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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  :
M iesięczn ie  z o d b i o r e m  n a  

« » * ]sc u  z ł .  2.25. Z o d n o s z e ­
n ie m  do  d o m u  zł.  3.00. Z p r z e ­
s y ł k ą  p o c z t o w ą  zł.  3.00. Z a e ra -  
n >cą zł. 5.— C e n a  p o j e d y n c z e g o  
n u m e r u  u s p r z e d a w c ó w  gr .  10.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : P r z e d  t e k ­
s t e m  40 gr .  z a  w ie r s z  mm., n a ­
d e s ł a n e  i w  t e k ś c i e  30 gr.,  za 
t e k s t e m  20 gr.,  — t a b e l a r j ' - z n e  
50% d r o ż e j ,  z a g r a n i c z n e  i00°/o. 
D r o b n e  o g ło s z e n ia  10 gr .  z a  
w y r a z .  — N a jm n ie j s z e  1 z ło ty .

C Z Ę S T O C H O W S K I E
Dziennik polityczny, spo łe c z ny  i l i t e rack i ,  poświęcony s p ra w o m  m ia s ta  Gząstoclinwy i powiatu

R o k  1. BED AK CJA  i A D M IN I S T R A C JA  u l .  N.  tK a r j i  P a n n y  N r .  3 2 . T e l .  8 - 9 8 .  |  REDAKTOR P R Z Y J M U J E  c o d z i e n n i e  o d  g .  1 0 — 11 i 15 — 16 p p . Nk  S5.Częstochowa, środa dnia 1-go kwietnia 1931 roku.

K O N S T Y T U C Y J N A .A N K I E T A
Wielka  d e b a ta  kons ty tucyjna  w mi n io ­

ne j sesj i  se jmo wej  zak tua l izowała  znów 
zagadnien ie  sprawy nasz eg o  ust ro ju.  Już  
or ędz ie  P a n a  P re zydent a  Rzeczypospol i te j  
rozwiązujące  poprz ednie  izby u s t a w o d a w ­
cze,  wysunęło  rewiz ję  konstytucj i  na czo ło  
pańs  wowych zagadnień .  P o d  tym h ąs łe m  
p od  h a s ł e m  naprawy Rzeczypospol i te j  szły 
do wyborów os ta tn i ch  szerokie  rzesze  oby­
wate l i— wyborców.  T e m u  to zagadnien iu  
pośw ięc i ł  lwią cz ęść  swych wywiadów i 
p r zem yś le ń  Marsza łek  P i ł sudski .  Dziś  jest  
już ono na w a r s z ta c ie  rea lnych  i r o z l e ­
głych pr ac  komisj i  konstytucyjne j.  Ma 
ona  w swej  większości  p rzyna jmniej  —  
a m bi c ję  d op row adzen ia  corjlchlej  do końca  
te go  dz ie ła ,  k tóre  rzuci  g ran i to we  po d w a ­
liny pod  przyszły rozwój  Polski .

Opozycja  czyni wszystko,  by pode rw ać  
zaufan ie  ogółu w rz e te ln o ść  tych z a m i e ­
rzeń.  Od lat przecież przyzwyczai ła  się 
do wyłgiwania się od odpowiedzia lnośc i  za 
wła sne  decyz je.  Nic dz iwnego,  że mierząc  
innych własną  miarą,  widzi w inicjatywie 
us taw od aw czej  klubu B. B. tylko m a n e w r  
tak tyczny  i dywersję.  Ju ż  brak jej o d w a ­
gi, by bronić  konstytucj i  marcowej ,  osą­
dzonej  oddaw na i bezape lacy jn ie  przez 
ludzi  nauki i mężów stanu,  przez o św ieco ­
ną opinję publ iczną , przekreś lone j  przez 
życie,  b ę d ą c e j  dla wymogów tego  życia 
h a m u l c e m  i zawadą.  Już  więc  tylko nasi 
opozyc joniśc i  z prawej  i lewej s t rony izby 
poselskiej  p rzebąkują  o tern,  że chwi la  
dzisiej sza jest  n ie odpow iednia  dla za sa d n i ­
czej  p rzebudo wy ust roju,  że za te m na le ża ­
łoby prace  nad konstytucją  prze sun ąć  na 
inne,  odległe,  a n ieokreś lone  te rminy ,  w 
k tórych,  być może ,  zmieni  s ię na lepsze 
aura  pol i tyczna w P o ls ce  i zezwoli  im 
przykroić kons ty tucyjne  tezy do swych par 
tyjnych  przewidywań i rachub .

J ak  do tąd ,  obóz rządowy jest  w tej 
sprawie  odosobniony.  Nie z łamie  to, oczy­
wiście,  jego energj i  w rea l izowaniu rewizji  
konstytucj i .  I weźm ie  ochot n i e  na swoje  
barki  pe łną  h i s toryczną  odpowiedz ia lność

danie  pa ńs tw u takich  form ust rojowych,  
któreby zapewnia ły,  przy odpowiednie j  har- 
m °nji  władz,  j ednol i tość  dezyzji ,  spraw 
n °i^.  w^a dzy wykonawczej  i wyposażoną  w 
Pełnią koniecznych  uprawnień  Głowę Pań-  
stwa.  Apel,  wys tosowany przez klub B. B.

0 ugrupowań opozycyjnych o współudzia le  
^  pracy,  k tóra  winna  być wyn ik i em zgod- 
n e 8° wysi łku i wspó łodpowiedz ia lnośc i  
Ws*ystkich,  apel  t en przeminą ł  naraz ie  bez 
f  B- Negac ja  jest  z a t em  wciąż jedyną  

usolą dzia łan ia  dla pol i tycznych  m a r u d e -  
T żyjących wciąż s n e m  o minione j świe 
^ości .  Niemniej  p rzeto  praca  nad  kons ty­

tucją pos t ępuje  wciąż naprzód.  Obóz  pa ń­
s twowy dot rzyma swych wyborczych  zapo ­
wiedz i  i walkę  o nowy ustrój  —  wygrać 
musi.

W środę ,  1-go  k w ie tn ia  p r z y b y w a  do 
n asz ego  m i a s t a  n ie zw yk ły  g*ść ,  k s ią ż ę  
h in du sk i  I n s - E is  U m -Iaa ,  p o to m e k  s ł a w n e ­
go rodu,  p a n u ją c e g o  n i e g d y ś  p rz e z  k ilka 
w ie ków nad  Ind jami .

Książe,  k t ó r y  od by wa  podróż  po E u r o ­
pie z całą  sw ą  świ tą ,  w s p raw ach  p ol i ty cz­
nyc h ,  celem z je d n a n ia  op in j i  p ańs tw  euro  
pe js k i ch  dla  ruch u  n i e p od le g ło śc io w eg o  w 
Indjaeh ,  bawi ł  o s ta tn io  w Niemczech ,  a 
p r zez  wez or a js zy  p c i e d z i a ł e k  zwiedza ł  
wie lk ie  zak ł ady  p r z e m y s ło w e  na  G órnym 
Śląsku ,  skąd  w dr od ze  do W a r s z a w y  z a ­
t r z y m a  s ię  przez  k i lka  godz in  d n i a j u t r s e j  
azego w la szem  mi eśc i* .

Egzotyczny gość wiezie z sobą całą 
®witę, k tó ra  tow arzyszy mu na wielbłą- 

»eh i słoniach, sam zaś potomek » s k o -

Komisja kons ty tucyjna  se jmu  r o z p o c z ę ­
ła  nowy rozdz ia ł  swej pracy.  Oto  w dniu  
23 m a r c a  br. m a r s z a łe k  S e jm u w wykona­
niu u c h w a ł  komis ji  wys tosował  do  sze regu  
wybitnych m ężów  nauki  i znawców za g ad ­
nień kons ty tucyjnych  i do o d p ow ie dni ch  
instytucyj  zaproszenie  do wzięc ia udz ia łu  
w konstytucyjne j  ankiecie .  Wśró d  27 n a ­
zwisk,  do  których Se jm zwr aca  s ię  z a p e ­
lem o współpracę ,  nie brak nikogo,  kto 
by na to zaszczytne  wyróżnienie zasługiwał.  
Rozs t rzyga ł  tylko i wyłącznie  wzgląd r z e ­
czowy: prz emówić  ma  oto kwiat  polskiej
nauki,  ma  rzuc ić  swoje ważkie  s łowo,  za ­
prawione  w szkole  kry tycyzmu i h i s to ry cz ­
nych perspektyw,  doj rza łe  w a tm os fe rze  
s tud jów i porównaw czych  analiz,  wyższe 
ponad  chwi lowe względy  par ty jnych  ani- 
mozyj  i j e dno s t r onn ych  nas t aw ień .  Przy 
tak powa żne m  ujęc iu  sprawy,  nie zdziwi 
nikogo, że wśród zaproszony ch  do rady i 
współpracy  widnieje i nazwisko  profesora  
E. Dubanowicza,  j ednego  z twórców  kon­
s tytucj i  marcowej  i nażwisko prof.  St.  
Grabskiego,  j ed ne go  z na j tęższych  t e o r e ty ­
ków St ro nn ic tw a  Narodow ego i c ho ćby  n a ­
zwisko L. Kulczyckiego,  czo łowego kandy-

W pu s ty ch  k u lu a rach  se j m o w y c h  za­
b łys ły  wczora j  pod w iec zó r  w s z y s tk ie  
świa t ła .

W szybk iem t e m p ie  czyniono  p r z y g o ­
to w an ia  do p rz y ję c ia  Marsza łk a  P i ł s u d ­
skiego,  k t ó r y  p r zybyw a ł  z w iz y tą  do m a r ­
sz a łk a  Se j mu p. Sw i ta l s k i ego  i m ar sza łk a  
S e n a tu  p. Raczkiewicza ,  k tó rzy  przed  po­
łudniem z łożyl i  w iz y tę  w B elwederze .

O godz .  17.30 za j echa ł a  pr zed  gm ach 
Se jm u  l imuz yna ,  z k t ó r e j  wys iad ł  p. M a r ­
sza łek  P i ł su ds k i  w t o w a r z y s t w i e  a d j u t a n ­
t s ,  mj r .  Bu s l e ra .  P r z y ja z d  był  t ak  n i e p o ­
zorny ,  że n i k t  z l i c znych  w owej  porze  
p r zechodn ió w  u l icznych  nie zwróc i ł  nań 
uwagi .

W  p r ze ds io nku  oczekiwał ju ż  s e k r e t a r z  
p. Za gó rsk i ,  k tó r y  pop rowa dz i ł  p. M ar sza ł ­
ka  wgłąb  k ol a to ró w ,  gdz ie  po wi ta ł  d o s t o j ­
nego  gośc ia  p. m a r s z a ł e k  Se jmu p. Swi- 
t a l sk i .

W i z y t a  w g a bi nec ie  p. Sw i ta l sk ieg o

PARYŻ.  Dziś o god z in ie  5-ej  po po łu­
dniu nas tąp i ło  pa rafowanie  (podpi sa n i e )  
umowy polsko - f rancuskiej ,  do tyczące j  po­
życzki  j ednego  mil ja rda  franków,  jaką Pol-

m i t ego  rodu je źdz i  na o lb rzymi m w ie lb łą ­
dzie,  k t ó r y  n a z y w a  s ię „ J u m b o "  i l iczy 
z g ó r ą  2 0 0  l a t .

Na czele  te g o  n ie zw y k łe g o  pochodu,  
k tóry  s ię  sk ła d a  z o lb rzym ie j  ka ra w a n y  
2 0  wie lb łądów i 13  s łoni ,  posuwać  s ię  b ę ­
dzie o l b rz ym ia  kape la ,  g r a j ą c a  na i n s t r u ­
me n ta ch ,  j a k i c h  E u r o p a  n ie  używa.

Po c h ó d  p rze jd z ie  ul icami :  wśród  obu 
parków,  n a s tę p n ie  a l e ją  i z a t r z y m a  się na  
placu m a g is t r a c k im ,  gdz ie  s t a n ie  p r a w d o ­
podobnie  około go d z in y  9 rano.

Książe ,  k tóry  przez długie la ta  studjow  
przyswoił sobi e  kilka języków  eu rope j­
skich, włada także doskonale polskim i na 
plaeu m agistrackim  wygłosi dłuższe p rze ­
mówienie ua tem a t  ostatn ich  wydarzeń 
politycznych w Indjaeh.

d a ta  cen t ro lewu  przy os t a tn ic h  wyborach .  
Rozleg łość  tez,  uc hwalo nyc h  przez  kons ty ­
tucyjną  komisję ,  k tóre  ma ją  być p rz e d m io ­
te m  ankiety,  odpowiada  h is toryczne j  d o ­
n ios łości  zagadnien ia  ust rojowego.

W zwierc iad le  krytycznej  myśli  i oby­
watel skie j  t roski  s tan ie  kwest ja  wyboru  
Pr e z y d e n t a  Rzeczypospol i tej  jego upraw ­
nień,  kwes t ja  organizac j i  i odpowiedz ia lno­
ści rządu ,  uprawn ień  c iał  us tawodawczych ,  
z agadnie n ia  sam or ządó w ,  te ry tor ja lnego  i 
gospodarczego ,  sprawa  wymiaru sprawie­
dliwości ,  p raw i obowiązków obywateli ,  
ordynacj i  wyborczej .  J e d n e m  s ło w e m  cały 
splot  zagadnień ,  wyznacza jących  formy u- 
s t ro jowe pa ńs t wa i wypełnia jących je od ­
powiednią  t reścią.

Nie  wątp imy ani na chwilę,  że apel  ko­
misj i  konstytucyjne j  wyda  tym r a z e m  po­
żądany rezul ta t ,  że plon ankie ty będz i e  
obfi ty i że ca łe  zagadnienie,  wolne  od 
a tmosfery  pol i tycznej  rozgrywki,  wejdz ie  
na tory real izacji  pod ha s łe m  b e z in te r e ­
sownej  s łużby  pańs tw u i zgodnej  w sp ó ł ­
pracy przy dz ie le  u trwalen ia  jego przysz ło­
ści i rozwoju.

Ra.

t r w a ł a  prz esz ło  pół godz iny ,  poczem p. 
Ma rs za łe k  P i ł s uds ki ,  p rz e c h o d z ąc  k o r y t a ­
rzami  se jmo wemi ,  uda ł  s ię  do Se n a tu .  U- 
tw o r z y ł  s ię  p r ow iz o ryc zny  or sz ak  z s e ­
k r e t a r z y  i dz ienn ik arzy .

P r z y  wejśc iu  do^ gm achu  S e n a tu  powi 
ta ł  p. Małsz a lka  d y r e k t o r  b iu ra  Se na tu  
p. Karczews ki  oraz  s e k r e t a r z  p. Mohl.

Marsza łek  Se n a tu  p. Raczhiewicz  ocze­
k iwał  przy  wejśc iu  do sw ego  g a b in e tu .  
K onf e renc ja  między  Marsza łk iem P i ł s u d ­
skim a p. R aczk iew iczem  t r w a ła  około 
pół godziny ,  poczem dos to jny  gość  udał  
s ię  do oczeku ją ce go  samochodu i od jecha ł  
do B e lw ede ru .

P.  Mars za łe k  P i ł sudski ,  na  co zwrócono 
og ól ną  uwagę ,  był  w ś w i e t n y m  humorze .  
Opuszcza j ąc  gmach Sena tu ,  rozmawia ł  
j e s z c z e  chwilę  z m a rs z a łk i e m  R a czk ie w i­
czem, przyczem żywo in te r e s o w a ł  s ię  po­
lowaniem,  zwłaszcza  na  głuszce .

ska uzyska ła  z kół  bankowych f r anc usk ic h  
przy poparc iu  kół  rządowych,  w związku  z 
wykończeniem budowy magis tra l i  węglowej 
Katowice— -Gdynia.

O godzin ie  12 w po łudnie  odbyło się 
końcowe  pos i edzenie  rokowań,  p rz yczem w 
gabinec ie  min is t ra  f inansów Flandina  z e ­
brali  s ię p r zeds t aw ic ie le  Polski  i Francj i ,  
a to m in i s t e r  Zaleski ,  wicemi nis te r  Koc i 
wicemi ni s te r  Czapski  i szereg  pr zed s t aw i­
cieli dyplomacj i  polskiej .

Z e  s t rony  Francj i  brali  udz ia ł  prócz 
mi n i s t r a  F landina  w icem in is t e r  spraw za­
gran icznych  Be r the lo t  o raz  sz e re g  innych 
przeds tawic iel i  dyplomacji  f rancuskie j .  O- 
bie s t rony usunę ły  o s ta te czn ie  t rudnośc i  
redakcyjne  zarówno w dz iedz in ie  tec hni cz ­
no  - komunikacyjne j ,  jak i f inansowej ,  pe-  
c z e m  mogło  już nas tąp ić  podpisan ie  u m o ­
wy.

Każdy grosz złożony na Li­
gę Morską i Kolonjalną idzie 
na wzmocnienie straży pol­
skie] na polskiem wybrzeżu  
i nad drogami wodnemi do 

morza.

Odroczenie sesji Rady Ligi Narodów
GENEW A. G e n e r a l n y  s e k r e t a r j a t  L ig i  

Na rodów zawiadamia ,  że zw yeza jua  s e s ja  
Rady Ligi ,  w yz naczona  na  11 maja,  z o s t a ­
ła p r z e s u n i ę t a  na  18 maja .

Tak  samo s e s j a  komis j i  p a n e u r o p e j ­
skie j  zos ta ła  p r z e s u n i ę t a  n a  15 maja .

Arcybiskup Lubiany odesłał' 
w łoskie ordery.

LU BL ANA.  Arcyb isk up  lub lańsk i  dr.  
Jeg l ic ,  k t ó re m u  p rz ed  ki lku dniami  wzbro ­
n iono  p rz y j a z d u  na t e r y t o r j u m  włoskie,  
odes ła ł  n a  znak p r o t e s t u  w szys tk ie  swoje  
włosk ie  odznaczenia  na r ę c e  włosk iego 
konsu la  g e n e r a l n e g o  w Lublan ie ,  p r z y ­
czem w y s to s o w a ł  l i s t  w k tó ry m  oświadcza,  
że odda je  o r d e r y  d la tego ,  że je ż e l i  władze 
włosk ie  nie u w aża ją  go za god n eg o ,  a ż e ­
by mógł  p r z e b y w a ć  we Włoszech ,  to i n ie  
uw aża ją  go  g o dn ym  n os zeni a  o r d e r ó w  
w ’oskich .

B. poseł Kwiatkowski stanie 
przed sądem.

W  W e j h e r o w i e ,  n a  Kaszubach ,  a r e s z t o ­
wany zos ta ł  we  w r z e ś n i u  r.  1930, b. pose ł  
ze S t r o n n i c t w a  N a rodo w ego ,  J a n  K w ia t  
kowski ,  k t ó r e g o  n a s t ę p n i e  osadzono w 
B rześc iu  nad Bug iem,  j a k o  posą d z o n e g o  
o na du życ ia  w „Ce n t r a l i  R o ln i c z e j "  w W e j ­
h e r o w ie ,  spółki  z ogr .  odp.,  k t ó r e j  był  
p r ezese m .  K w ia tk o w s k i  pozac i ąga ł  wie lk ie  
zobowią zania  d la  te j  f i rmy,  k t ó r e j  nadużył  
dla ce lów osobi s ty ch .  A k t  ©skarżenia  ob e j ­
m u je  4 s t r o n y  p isma  m a s z y n o w e g o ,  na  
r o z p r a w ę  w ezw ano k i lku dz ie s ię c iu  św ia d ­
ków,  k t ó r y c h  z e z n a n ia  m a j ą  być  podobno 
b ardz o  obc iąża jące .  K wia tkow sk i  zna jdu je  
s ię  obecnie  w więz i en iu  w S ta r o g a r d z i e ,  
na  P o m o rz u .  R o z p r a w a  odbędzie  Bię w m a ­
ju  b. r .  w W e j h e r o w i e .

K wia tk ow sk i  był p rzez  d ług ie  la ta  r o ­
bo tn ik i em  w Wes t f a l j i ,  skąd  wróc i ł  do 
Polski  w r. 1919, k iedy  to wobec br aku  
odpowiednich  s i ł  na Pom orzu ,  wybi ł  s ię  
na  pow ażne  s ta now is ko ,  a n a s t ę p n i e  w szed ł  
do Se jmu,  ja ko  pose ł  S t r o n n i c t w a  N a r o ­
dowego.

Łagodny w yrok na m arynarzy.
W A R S Z A W A .  W o js kow y  sąd e k r ę g o -  

wy w W a r s z a w ie  w yda ł  w yr ok  w sp rawie  
zab ó j s tw a  s t a r s z e g o  m a r y n a r z a  Ż u r k a  w 
domu sc ha dzek  w Brz eśc iu  nad Bu gi em  
pr zy  ul. Sze rok ie j  61.

Sp ra w a  r e z p a t r y w a n a  była j u ż  d w u ­
kr o tn ie  pr zez  sąd obr.  w Brześc iu  n. Bu­
g iem,  p r zycz em  j e d e n  z o s k a r ż o n y c h  z z a ­
bó js t wo Żu rk a ,  m a r y n a r z  Tr o ja n o w sk i ,  
s ka zany  zos t a ł  na  śm ie rć  prz ez  r o z s t r z e ­
lan ie .

W y r o k  sądu I.  in s t a n c j i  uc hy lo ny  z o ­
s ta ł  n a s t ę p n i e  p rz e z  Najw.  Sąd W o js k o w y .  
O becn ie  sąd okr .  pod p rz e w o d n ic tw e m  
mj r .  Dobosza  po ponown em  ro z p a t r z e n i u  
s p ra w y  skazał  Wła dys ła w a  T r o j a n o w s k i e ­
go na  5 l a t  c iężk iego  więz ien ia ,  w ydale n ie  
z m a r y n a r k i  i u t r a t ę  praw,  Jó z e fa  K is ie la  
na  4 i pó ł  l a t  c ię żk ie go  więz ien ia ,  w y d a ­
l en ie  z m a r y n a r k i  i u t r a t ę  praw,  zaś t r z e ­
ciego o sk a r ż o n e g o ,  L e o p o ld a  R y b is k i e g o ,  
k t ó r y  s k a z a n y  był  p r zez  sąd I. i n s t anc j i  
na  8 l a t  więz ien ia ,  un ie w in n i ł  z powodu 
b r a k u  dowodów winy.

P i e r w s z y m  dwom oskarżonym  za l iczono  
a r e s z t  ś ledczy  od 2 lu te go  1930 r.

Komuniści s tra jk u ją  w kopalniach 
francuskich.

PARYŻ, 30.3 —  ATE. —  Związki  z a w o ­
do we  górn ików odwo ła ły  wyznaczony  na 
dzisiaj  s tra jk  genera lny  w kopaln iach węgla,  
t e rmin  s t ra jku  wyznaczono na później  do  
czasu  zako ńczen ia  rokowań z w ła śc i c i e l a ­
mi kopalń.  P o m i m o  tej  uchwały  ko m un i ­
ści  ogłosi l i  24  godz iny s t ra jk  genera lny na 
znak pr o te s tu  przec iwko redukcji  płac.  
S t ra jk  komunis tyczny  będ z ie  swego ro d z a ­
ju próbą  s i ł  wpływów komu nis tycznych  w 
górnic twie  f rancuskiem.
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Książe hinduski w Częstochowie.
Egzotyczny gość przybędzie do naszego m iasta  z ca łą  św itą

W i z y t a  Marszałka Piłsudskiego
w Sejmie i S&ftacie.

Podpisanie umowy o pożyczkę polską w Paryżu.
Nastąpiło to w poniedziałek o godz. 5 po południu.
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Sprowadzenie zwłeK powstańców 
wielkopolskich z Niemiec 

do Ojczyzny.
W I jah  dniach podjęło Towarzystwo 

Powstańców i Wojaków im. Tadeusza Ko­
ściuszki w Zbąszyniu (Wiekopolska) akcje 
celem sprowadzenia zwłok powstańców, po­
ległych w pamiętnych dniach Powstania 
Wielkopolskiego.

Zarząd Towarzystwa wysłał do Niemiec 
dwóch delegatów po zezwolenie władz 
niemieckich na przewóz zwłok bohaterów 
do Polski. Polegli powstańcy pochowani 
będą w dniu 12 kwietnia b. r. we wspól­
nej mogile na cmentarzu w Zbąszyniu. 
W uroczystości tej weźmie udział zarząd 
Tow. Powst. i Woj., jak również Komitet 
Honorowy, de którego m. in. zaproszono 
J. Em. ks. Kardynała Hlonda i dowódcę 
D. O. K. Poznań, gen. Dzierżanowskiego. 
Z czterech poległych powstańców znane 
są jedynie trzy nazwiska jak Cieślaka, 
Ketla i Wojtkowiaka.

Zamach na pociąć kolejki 
w ąskotorow ej.

W ub. sobotę wieczorem wydarzyła się 
katastrofa na linji kolei elektrycznej War- 
szawa-Grodzisk. Powodem katastrofy były 
położone na torze przez nieznanego spraw- 
sę pręty żelazne. Pociąg uległ wykoleje­
niu. Kilku pasażerów zostało poturbowa­
nych, lecz nikt n i e  odniósł poważniejszych 
obrażeń.

Przerwa w ruchu trwała przeszło go­
dzinę.

Ograniczenie praw  obyw atelskich 
w Niemczech.

Prezydent Rzeszy niemieckiej, Hinden- 
burg, wydał rozporządzenie, „celem zwal­
czania politycznych wykroczeń". Zarzą­
dzenie to m a  większe znaczenie niż dotych­
czasowe ustawy wyjątkowe, które głównie 
zajmowały się sanacją gospodarczą, pod­
czas gdy dzisiejsze zarządzenie ma głów­
nie charakter polityczny.

W dzisiejszem zarządzeniu zostaje ode­
brana moc obowiązująca następującym za­
sadniczym prawom obywatelkim: 1) wolność 
•sobista, 2) nietykalność mieszkań prywat­
nych, 3) nietykalność listów, przesyłek 
poczt., telegramów i tajemnica rozmów 
telefonicznych, 4) prawo wypowiadania 
swobodnego poglądów, 5) wolność prasy 
przez wprowadzenie cenzury, 6) wolność 
zgromadzania się.

Jako powód tego wyłączenia mocy obo­
wiązującej szeregu praw obywatelskich 
podaje zarządzenie prezydenta mnożące 
się ostatnio zamachy i morderstwa poli­
tyczne.

W ielka zamieć śnieżna powodem 
śm ierci pięciu dzieci.

W tych dniach z powodu sil u ej zamie­
ci śnieżnej w Towner (Colorado) utknął 
w śniegu samochód wiozący 18 dzieci ze 
wsi do szkoły. Dzieci przytuliły się do 
siebie aby ochronić się przed zimnem. 
Prowadzący autobusu został z dziećmi cały 
dzień w polu, później udał się w drogę 
celem sprowadzenia pomocy. Od tego cza­
su ślad po nim zaginął. Po kilku dniach 
wyruszyła na miejsce wypadku komisja ra ­
tunkowa. Ta, stwierdziła, śmierć pięciu 
dzieci wskutek zmarznięcia Pozostałe 
dzieci musiały być przeniesione do naj­
bliższego osiedla, które znajdowało się w 
odległości 10 mil od miejsca wypadku. 
Zmarznięte dzieci były w wieku od lat 
siedmiu do piętnastu.

Z RÓŻNYCH STRON
w  kilku w ierszach .

Tajemnicze „znikanie" poczty dyplomatycznej 
z ambulansów pocztowych między 

Warszawą a Piotrowicami.

Ważne dla Pań.

Sensacyjne rew izje we Lwowie.
LWÓW. W nocy z niedzieli na ponie­

działek przeprowadziła lwowska policja 
polityczna szereg sensacyjnych rewizji w 
mieszkaniach kilku urzędników ambulansów 
pocztowych, a to u Edwarda Kowala, Grze­
gorza Romanowicza i Wiktora Zieglera. U 
Zieglera znaleziono karabin, u pozostałych 
dwóch rewolwery, na które nie mieli po­
zwolenia.

Jak się dowiadujemy, podkład sprawy 
jest niezwykle zagadkowy i wybiega daleko 
poza ramy zwykłej sensacji.

Oto powodem niespodziewanych rewi- 
zyj, zarządzonych przez ministerstwo poczt 
i telegrafów jest w wysokim stopniu nie­
pokojący fakt, iż z ambulansu pocztowego 
knrsującego na szlaku Warszawa— Piotro­

wice, ginęła w ostatnich czasach w taje­
mniczy sposób poczta dyplomatyczna, prze­
syłana do dyplomatycznych placuwek pol­
skich w Czechosłowacji i państwach połu­
dniowych.

Zarządzona inwigilacja ustaliła, że osta­
tnia przesyłka dyplomatyczna zginęła w 
ambulansie, konwojowanym przez urzędni­
ków Zieglera, Kowala i Romanowicza.

Wobec tego lotna komisja ministerstwa 
poczt i telegrafów zjechała w niedzielę do 
Lwowa i w asystencji policji przeprowa­
dziła u wymienionych rewizię, której wy­
niki, jak się dowiadujemy, nie dały spo­
dziewanych rezultatów. Cała sprawa wy­
wołała we Lwowie wielkie wrażenie i sze­
roko była komentowana.

Piegi i plamy na twarzy to nieprzyje­
mne utrapienie sezonowe, które wiosna i 
lato niosą paniom z olbrzymią szkodą dla 
ich urody. Niejedna też z pięknych pań 
często staje przed lustrem z niemem py­
taniem i ustach, jak pozbyć sie tych nie- 
bezpiei ..tych wrogów swej urody. Oto do 
usług w takiej krytycznej chwili staje jako 
niezawodny środek k r e m  „Lacłolin", 
który radykalnie usuwa piegi i plamy.

Krem „Lactolin“ nagrodzony został 
wieloma nagrodami, w tern złotym meda­
lem na wystawie w Paryżu i licznemi dy­
plomami.

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Katastrofa angielskiego parowca „Arnisłon“ .
RYGA. W tych dniach w pobliżu Rygi 

utonął angielski parowiec „Arniston".
Okręt ten wchodził w skład karawany 

innych statków, które miały być wyprowa­
dzone przez łamacz lodów z Rygi na mo­
rze wschodnie.

Wszystkie statki dość ciężko walczyły 
z trudnościami, spowodowanymi nagroma 
dzoniem się masy lodowej.

Ściany angielskiego parowca zostały 
formalnie zmiażdżone przez lód, wobec 
czego po 4 godzinach zatonął. Załogę, w 
ilości 22 osób, wyratował łamacz lodów. 
Pozostałe statki są dość poważnie uszko­
dzone.

Najwięcej szkód doznał niemiecki pa­
rowiec „Novep“, który miał być przez ła­
macz lodów ciągnięty aż do portu.

Zamordowanie profesora gimnazjum
Dwaj uczniow ie aresztow ani pod zarzutem  ohydnej zbrodni.

PIOTRKÓW. Miasteczko Bełchatów, 
w pow. piotrkowskim, poruszoue zostało 
do głębi ohydBą zbrodnią, świadczącą o 
miebywałymupadku moralności wśród mło­
dzieży szkolnej tego miasta.

Powiatowa komenda policji piotrkow­
skiej zaalarmowana została wiadomością 
o ponurej zbrodni, dokonanej w Bełchato­
wie na osobie profesora miejscowego gim­
nazjum 40-letniego Tomasza Chodźki, auto­
ra wielu prac literackich i znanego pe­
dagoga.

W pierwszych dochodzeniach ustalono, 
że prof. Chodźko wracał koło godz. 9 ej 
wieczorem z kinoteatru „Apollo" do domu, 
Prof. Chodźko mieszka na przedmieściu,

kawałek drogi prowadzi więc ciemną, nie 
oświetloną szosę.

Gdy znalazł się zdaia od zabudowań, 
zastąpiło mu drogę kilku zamaskowanych 
osobników, którzy poczęli okładać go po 
głowie kamieniami i tępemi narzędziami, 
a widząc, że ofiara ich straciła przytom­
ność zbiegli.

Ciężko poranionego profesora znaleźli 
na szosie przechodnie. Prof. Chodźko 
zmarł po przewiezieniu go do szpitala.

Dochodzenia dały sensacyjny wręcz 
wynik. Okazało się, że mordu dokonali 
z zemsty uczniowie gimnazjum, w którem 
wykładał prof. Chodźko.

Na podstawie dotychczasowego wyniku 
śledztwa aresztowano dwu uczniów.
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K R O N I K A
KALENDARZYK.

Ś ro da  1 kwietnia: Teodory.
Wschód słońca: godz. 5.14, z ach ód  18.05. 
W s c h ó d  księżyca: godz. 4.46, zachód  11.57. 
Długość dnia godz. 12 m. 2.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z wtorku na środę: 

Wieluńska.
1 Aleja,

— W Koszycach, na Słowaczyźnie. a- 
resztowany został radca sanitarny podpół- 
kownik Martinek i 15 osób, wmieszanych 
w wielką aferę poborową. Szajka ta zwal­
niała bezprawnie rekrutówi rezerwistów od 
służby wojskowej, za grube łapówki i na 
podstawie fałszywych dokumentów.

— W miasteczku serbskiem Grodzke, 
oddalonem o 25 kim. od Białogrodu, od­
czuto w piątek i w sobotę silniejsze trzę­
sienie ziemi. Ludność w panice opuściła 
mieszkania. Narazie strat w ludziach nie 
było.

— W najbliższych dniach zostanie w 
Pradze podpisany układ handlowy pomię 
dzy Czechosłowacją a Jugosławją, co jest 
częściową odpowiedzią na zawartą niedawno 
unję celną Austrji z Niemcami.

— Z Moskwy donoszą, że w Mandżurji 
grasują silne oddziały partyzantów rosyj­
skich, wrogów komuniśtów. Partyzanci 
rzekomo napadają na ludność, oraz stosują 
terror wobec sowieckich pracowników ko­
lei wschodnio - chińskiej.

— Lotnik, dokonywujący w Fipre (Wło­
chy) lupingu na ramolocie turystycznym, 
nie zdołał wyprostować samolotu, który 
rozbił się o ziemię. Dwie osoby zostały 
zabite.

Święcone u  legionistów. Związek 
Legjomstów i P. O. W. w Częstochowie 
obchodzi w drugi dzień świąt Wielkiej No­
cy tradycyjne święcone jajko,—na którą 
to uroczystość zarząd zaprasza członków 
Związku.

Podczas tej uroczystości będą wręczo­
ne zasłużonym b. legj<>nistom i peowia- 
kom— przyznane Krzyże Legjonowe.

Życzący sobie wziąć udział w uroczys­
tości, zechcą zgłosić się do lokalu Związ­
ku, ul. Gen. Dąbrowskiego 15, w godzi­
nach od 18 do 19, do dnia 2 kwietnia r.b.

przy każdem odstąpieniu praw własności 
innej osobie; a) przekazać je jjedaocześnie  
dowód tożsamości konia, który osoba ta 
obowiązana je s t  przyjąć; b) zgłosić w u- 
rzędzie, prowadzącym ewidencję koni (ma­
gistra ty  i urzędy gminne) w terminie 
siedmiodniowym fakt nabycia konia, z któ 
rą to chwilą wszelkie obowiązki, wynika­
jące z niniejszego rozporządzenia, a zwią­
zane posiadaniem odstąpienia konia, oraz 
jego dowodu tożsamości, przechodzą na 
nowego jego właściciela.

Powyższe przepisy, zmieniające dotych­
czasowe, wchodzą w życie z dniem 1 kwiet­
nia b. r.

Pzyjmowanie Kandydatów do szKo- 
ły  podchorążych sanitarnych Podania 
o przyjęcie do szkoły podchorążych sani­
tarnych, przygotowującej dla armji ofice­
rów lekarzy i farmaceutów, należy skła­
dać w terminie nieprzekraczalnym do dnia 
20 go czerwca.

Warunki przyjmowania kandydatów zo­
stały już wydane i są do nabycia w bibljo- 
teoe centrum wyszkolenia sanitarnego, 
Warzszawa, ul. Górnośląska 45.

Ważne dla w łaścicieli Koni. Stosow­
nie do § 24 Rozp. Miu. Spr. Wojsk i Min 
Spr. Wewn. z dnia 23 | III 1928 r. (D. U. 
R. P. Nr. 44, poz. 425) w brzmieniu usta- 
ionem w Rozp. M. S. Wojsk i Min. Spr. 
Wewn. z dnia 3 | XII 1930 r. (D. U. 941 
poz. 740) właściciele koni zobowiązani są, 
1) w czasie użytkowania konia poza obrę­
bem gminy lub miasta posiadać przy so­
bie stale dowód tożsamości konia lub wrę 
czyć go osobie użytkującej konia; 2) oka­
zywać dowód tożsamości konia na wezwa­
nie organów władz państwowych, urzędów 
gminnych i magistratów, jak również bez 
specjalnego wezwania przy przeglądzie, 
poborze lub próbnym poborze koni; 3)

Binokle i Okulary różnych fasonów ze szkłami 
najlepszych fabryk i światowej sławy fabryki 
Z e is ’a, śc iś le  do s to so w an e  podług przepisów 
pp. Okulistów, wykonane so l idn ie  i fachowo. 
Lornetk i polowe i tea tra lne ,  lupy, te rm o m etry  
lekarskie , pokojowe i zaokienne. B arom etry  
śc ien ne  i biurkowe oraz  przybory fo tograf icz ­

ne i wyroby sta low e poleca:

K .  S O C Z E K
O P T Y R 

C zęstochow a, II Aleja Nr. 16, te lefon  225.
Firm a egzystu je  od 1883 roku.
Ceny b ezk on ku rencyjn e.

parlamentarnych w Polsce, dzięki czemu 
Witos w niedalekiej przyszłości mógłby zo­
stać premjerem. Wiec środowy w Często­
chowie odbędzie się na wspomnianem miej­
scu o godz. 14-tej. Zrozumiałem jest, że 
jak w innych miastach, gdzie Witos urzą­
dził już podobne wiece, tak i w Często­
chowie udział w wiecu wezmą olbrzymie 
tłumy ciekawych.

Z Walnego Zebrania Zawodowego
PracowniKów Miejskich. W sobotę, 28 
b. m. odbyło się w sali Rady Miejskiej ze­
branie Zw. Zaw. Prac. Miejskich. Po za­
gajeniu przez prezesa, p. Serednickiego, 
przewodnictwo obiął p. Dr. Franke, aseso- 
rowali pp. inż. Wieczorek i p. referent Nie- 
przecki sekretażował p. J. Leszczyński. 
Sprawozdanie z działalności zarządu zdał 
p. Serednicki, sprawozdanie kasowe — skar­
bnik p. Chądzyński, sprawozdanie komisji 
rewizyjnej pp. Glice inż. Gniewiński; spra­
wozdanie ze zjazdu ogólnopolskiego prac. 
miejskich w Warszawie zdawał p. W Dąb- 
kowski. Nad sprawozdaniami wywiązała 
się ożywiona, rzeczowa dyskusja, która za­
j ę ł a  ty l e  c z a s u ,  że wybory zarządu nowego 
odłożono do zebrania n a s t ę p n e g o ,  które 
odbędzie się za 14 dni.

Kto w y g r a ł  na  i o te r j i .
Wczoraj, w osiemuastym dniu ciągnienia 

5 klasy, 22-ej polskiej Ioterji państwowej, 
większe wygrane padły na numery nastę­
pujące:

Zł. 100.000 na N-r. 113024.
Zł. 5.000 na N-r 124460 199691.
Zł. 3.000 na N-ry 33248 10686.
Zł. 2.000 na N-ry 25154 26824 40410 

53362 63738 72817 79353 117952 138831 
157393 182032 189878.

Zł 1 000 na N ry 7434 11010 20325
25171 28302 34879 42714 53353 58399
60059 7436I 76549 77923 78183 88350
90047 93537 96792 102212 104021 105488
110083 121493 138999 140810 145453
150974 159338 159457 171947 173221
174414 179087 197890 206877.

Złośliwa au ra . W poniedziałek pra­
wie przez cały dzień padał śnieg, chwilami 
nawet grad, powodując przejmujące zimno. 
W południe szalała nad miastem wichura, 
która na szczęście nie wyrządziła poważ­
niejszych szkód, natomiast w niektórych 
wsiach naszego powiatu połamane zostały 
młodsze drzewka przydrożne, a podobno 
nawet z kilku zagród wicher zerwał dachy, 
przyprawiając mieszkańców o niemały kło­
pot i straty.

W itos w Częstochowie. Wczoraj przy' 
był do Częstochowy i zamieszkał u jedne 
go ze swych przyjaciół politycznych poseł 
Witos. Celem tej niezwykłej wizyty jest 
zorganizowanie na jutrzejszą sobotę wiecu 
pod gołem niebem, a to celem dnia moż­
ności wzięcia w nim udziału możliwie naj­
szczerszym warstwom zpośród tutejszych 
i okolicznych mieszkańców. Przez cały 
wtorek poszukiwano odpowiedniego miejsca 
w naszem mieście i ostatecznie postano 
wiono zwołać wiec na placu przed teatrem 
miejskim, t. j. na ulicy Jasnogórskiej, po­
między ulicami Dąbrowskiego i Kilińskiego. 
Znakomity ten trybun ludu wygłosi na wie­
cu mowę programową, w której wykaże 
wszystkie dotychczasowe błędy swej poli­
tyki opozycyjnej, jaką uprawiał od kilku lat 
w stosunku do sfer rządowych. Całe prze­
mówienie Witosa — jak się dowiadujemy 
zmierzać będzie do tego, aby uzyskać prze­
baczenie za popełnione winy i dostać się 
do jednego z największych dziś klubów

Podwyższenie cła  od zapałeK i zapal* 
niczeK.

W związku z opodatkowaniem zapalni­
czek ukazało się rozporządzenie ministrów 
skarbu, przemysłu i handlu oraz rolnictwa, 
w sprawie zmiany cła przewozowego od 
zapałek, zapalniczek i kamieni do zapalni­
czek. W myśl tego rozporządzenia, pobie­
rane będzie cło od 100 kg. przy przywozie 
zapałek drewnianych normalnych — w wy­
sokości 40 zł., w paskach, krążkach — 40 
zł. od 100 kg., od innych zapałek — 60 zł. 
Natomiast zapałki przywożone za pozwole­
niem ministerstwa skarbu — bez cła.

Zapalniczki, również elektryczne, oprócz 
przeznaczonych do umocowania we wszel­
kiego rodzaju środkach lokomocji, oraz in­
ne przyrządy do niecenia ognia — wyko­
nane całkowicie lub częściowo z kosztow­
nych materjałów, oprócz metali szlachetnych, 
oraz wszelkie pozłacane i posrebrzane o 
wadze sztuki 60 gr. i mniej od sztki — 15 
zł., powyżej 60 gr. od wagi — 18.000 zł. 
od 100 kg., a nadto od sztuki — 7 zł. 50.

Zapalniczki, wykonane ze wszelkich pos­
politych metali lub materjału chociażby z 
ozdobami lub dodatkami z pospolitych ma­
terjałów o wadze sztuki 60 gr. i mniej od 
sztuki — 5 zł., powyżej 60 gr. od wagi — 
1.800 zł., a nadto od sztuki 4 zł Kamienie 
od zapalniczek opłacają cło w wysokości 
1.500 zł. od 100 kg.

Powyższe rozporządzenie ogłoszone w 
dniu 26 marca wchodzi w życie trzeciego 
dnia po ogłoszeniu 28 marca r. b.
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Odroczenie wcielenia 
rocznika 1909.

Jak to już donosiliśmy, na skutek za­
rządzenia Ministeiwtj^i Spraw Wojskowych, 
wyznaczony na  dzieńŁ.8, 9 i 10 kwietnia 
r. b. term in wcielenia wiosenne ' X  roczni­
c a  poborowego 1909 został prze* ,;*j#ty o 
jeden tydzień. -

Ponieważ karty powołania zostały juz 
w większości wypadków doręczone pobo­
rowym, a wymiana ich spowodowałaby 
dość znaczne trudności i koszta, przeto 
wojskowe władze zwierzchnie zarządziły, 
iż ważność kart powołania została przesu­
nięta o jeden tydzień, a mianowicie, że 
poborowi, którzy mieli się stawić do sze­
regów w dniu 8 kwietnia, mają ten  obo­
wiązek dokonać w dniu 15 kwietnia, co 
mieli się stawić w dniu 9 kwietnia, mają 
się zgłosić do szeregów w dniu 16 kwiet­
nia, zaś ci, co mieli się stawić w dniu 10 
kwietnia, mają się zameldować w swych 
oddziałach wojskowych w dniu 17 kwiet­
nia r. b.

Program Kursu psychologiczno-wy- 
chowawczego dla nauczycielstw a szKół 
średnich w Częstochowie. We wtorek
od godz. 16 — 18 i środę od 10 — 12 
i 16 —  18 Doc. Uniw. Jag . Dr. Skowron 
„B io logja  jako czynnik wychowawczy*4.

W środę od godz. 18 — 20 Prof. 
Uniw. Stefan Szuman „Trzy  światopoglądy 
w rozwoju psychologicznym dziecka i mło­
dzieńca.

Teatr MiejsKi Kameralny. Dziś, w 
■środę, o godz. 20 .aO sztuka w 3 aktach 
Y e rn eu il‘a p. t, „Kochanek od serca" , z 
M arją  Szczęsną i W. P ie truszyiiskim  na
czele.

Pomysłowy oszust.
Od niejakiego czasu g rasu je  we wsiach 

ftęezkowice, Konopiska i Hutki sp ry tny  
oszust niejaki Graczyk.

Oszust ten nabiera nieświadomych wy­
łudzając od nich pieniądze. Za 5 złotych 
wydaje leg itym ację Związku Drobnych 
Rolników, twierdząc, że na zasadzie te j 
legitym acji będą mogli wyjechać na robo­
ty  do Niemiec. Każe on naiwnym zgłaszać 
się  osobiście do Częstochowy Aleja 32.

Jeden  z poszkodowanych zgłosił się 
przypadkowo do naszej redakcji z prośbą
0 zamieszczenie powyższego.

Przypuszczamy, że odpowiednie władze 
zajmą się pomysłowym oszustem.

Kradzież ze straganu. Ze straganu 
na Nowym Rynku skradziono niejakiemu 
Efraimowi Wargoniowi (Strażacka nr. 25) 
paczkę czarnych pończoch dziecinnych, 
wartości 14 złotych. Jak ustalono kradzie­
ży tej dokonali: Józef Skalik (Nadrzeczna 
29) i Mieczysław Kościelniak (Targowa 13). 
Skradzione rzeczy odebrano i oddano po­
szkodowanemu.

Ci sami sprawcy skradli ze straganu 
lianoha Wajsa (Narutowicza nr. 6) paczkę 
pończoch, wartości 22 zł.

Kradzież ze strychu. Z niezamknię- 
tego strychu skradli nieznani sorawcy Wa- 
lerji Ułamek (Ogrodowa) 27) poduszkę 
wartości 20 złotych. Policja poszukuje 
sprawców kradzieży.

Kradzież na szosie Rędziny — Czę­
stochowa. Pomiędzy wsią Rędziny a Czę­
stochową, skradziono Eugenjuszowi Kałku- 
sińskiemu (Mickiewicza 4), paczkę zawiera 
jącą naczynia szklane wartości 48 złotych.

Dochodzenie w toku.
Nieostrożna jazda samochodem.
Za n ieostrożną jazdę samochodem cię­

żarowym policja spisała protokół Józefowi 
Dworaczykowi (C m entarna 13).

Kradzież z KiosKu.
Do kiosku Felicji  Woźniak (Dąbrowskie 

go 8) przy ul. Najśw. Marji Panny 47, za 
oomocą wybicia szyby dostał się nieznany 
sprawca i skradł k ilkadziesiąt rocznych 
pism wartości 20 złotych. Po lic ja  poszu­
kuje sprawcy.

Opilstwo. Za opilstwo spisano donie­
sienie na Wodzyńskiego Zygmunta (Mickie­
wicza 18), Wodzyńskiego Marjana (P iłsu d ­
skiego 27), Jutrzenkę Majera (Warszawska 
331, Wójcika Jana (Raków, ul. Kolejowa 7)
1 P łazę  Edwarda (Raków, ul. Łukasińskie­
go 13).

Kradzież węgla. Za kradzież węgla 
z wagonu policja spisała protokół Broni­
sławowi Tomczewskiemu (Tartakowa 21), 
Romanowi i Kazimierzowi Kroiakowi (za­
mieszkałym tam że), Józefowi Kasprzyckie­
mu (Krótka 1) i Ignacemu Filipczykowi 
(Tartakow a 46).

Kradzież narzędzi KowalsKich i sto- 
larsKich. Janowi Dziurkowskiemu (C m en­
ta rn a  13) skradziono w Docy  z w arsz ta tu  
przy ulicy W arszaw skiej 221 za pomocą 
wyłamania okna, różne narzędzia kowalskie 
i s to larsk ie  wartości 40 zł. Dochodzenie 
prowadzi policja.

KINO
r

Od poniedziałku do środy 1 kwietnia
WielKi podwójny program! 24 a k t y  n a r a z  

po cenach zniżonych 0.50 — 0.80 — l^zł.
1) Mężczyzna szuka... m iłości
d ram a t  w 10 aktach; w gł. rolach M. CZECHOW i DOLLY DAVIS. 

2) W naturalnych Kolorach w wersji niemej
w 14 ak tach ,  w roli głów 
Erich v. Stroheim

w naturalnych noiorac

Marsz weselny

1
I I

Zmiany w taryfie osobowei i bagażowej 
od dnia i  kwietnia b. r.

Nowe przepisy taryfowe w prow adzają cały szereg wygodnych dła publi­
czności inowacji.

Nowa taryfa, która wchodzi w życie już 
z dniam 1 kwietnia b. r., wprowadza cały 
szereg odchyleń poprzedniej taryfy, do tych­
czas obowiązującej. Dotyczy ona w szcze­
gólności t. zw. dopłat przy przejściu do 
klasy wyższej lub do pociągu pośpiesznego 
(droższego).

W myśl nowego brzmienia —  jeżeli po­
dróżny, korzystający z ulgi taryfowej, prze­
chodzi do pociągu droższego lub klasy 
wyższej, w których przejazd jest również 
dopuszczony, to dopłaca różnicę cen wła­
ściwych biletów, obliczonych według odno­
śnej taryfy ulgowej, o ile dopłatę  uskute­
cznia w kasie biletowej.

Jażeli zas dopłatę za przejście podró­
żny uiszcza w pociągu, to pobiera się ją 
w wysokości różnicy cen właściwych bile­
tów, obliczonych według taryfy normalnej, 
przyjmując bilet ulgowy za normalny.

Naprzykład: bilet ulgowy kosztował 8 
złotych, podróżny zrezygnował z jazdy po­
ciągiem osobowym i woli jechać pociągiem 
pośpiesznym, do którego ulgowa dopłata 
wynosi 3 zł. normalna zaś 6 zł. 20 groszy. 
Jeżeli dopłatę  tę  uskuteczni w kasia bile­
towej, to prawo jazdy pociągiem droższym 
będzie  go kosztowało 3 zł., jażeli zaś do­
p ła tę  tę zechce uskutecznić w pociągu,

wówczas będzie musiał dopłacić 6 zł. 20 
groszy.

Takąż normalną różnicę, bez względu 
na miejsce pobrania dopłaty (w kasie lub 
w pociągu) uiszcza podróżny w razie przej­
ścia do klasy wyższej lub do pociągu droż­
szego, w których na podstawie taryfy ul­
gowej z przejazdu ulgowego korzystać nie 
ma prawo (naprz. uczniowie lub inwalidzi). 
Tygodniowe bilety robotnicze zawierają 
specjalne zastrzeżenie, że przejście do kla­
sy wyższej lub pociągu pośpiesznego za 
dopłatą normalną (dodatek za pośpiech) 
nie jest dozwolone.

Dalej, w postanowieniach o biletach ro ­
botniczych tygodniowych odległość, na ja­
ką mogą być wydawane te bilety, podwyż­
szono do 100 kim.

Do uzyskania prawa na ulgi przy po­
wrotnym przejeździe z uzdrowisk, obniżo­
no czas pobytu w uzdrowisku do 10 dni 
(zamiast 14).

Za dostarczony na żądanie pod prze­
wóz chorego wagon bagażowy lub towaro­
wy obniżono opłatę  do ceny 6 biletów 2-ej 
klasy (zamiast 1-ej klasy), oraz ustalono 
opłatę za każdą jadącą w takim wagonie 
(powyżej jednej) osobę chorą w wysokości 
ceny bilety 3-ej klasy (zam iast 2-ej).

Wypadek samochodowy pod Włoszczową.
W czeraj o godz. 5 i pół rano członek 

zarządu S tow arzyszenia Kupców Polskich  
p. Antoni Wolski i członek zarządu Stow. 
Kupców i Fabrykan tów  p. Maurycy F au s t  
pojechali do Kielc taksówką Nr. 31 na 
miesięczne posiedzenie komisji odwoław­
czej podatku dochodowego Tą samą tak ­
sówką jechali w spraw ach pryw atnych do 
Kielc: właściciel piekarni (W ieluńska 52) 
p. S tanisław Lewandowski, właściciel mły­
na do przemiału kaszy Zborowski i w resz­
cie miejscowy kupiec i dostawca p. M. 
Zygielbaum (Spadkowa 8).

Taksówka Nr. 31 należy do p. Herszli 
kowicza, k tóry też sam je s t  kierowcą swej 
maszyny.

Stan drogi był dobry, a więc k ie ro w ­
ca, wziąwszy szybkie tempo koło rogatk i 
warszaw skiej,  szybko zdążał przez R udni­
ki, Kłomnice w kierunku na Włoszczową.

Wypadek wydarzył się pod wsią Mły­
nek, na 10-tym k ilom etrze  od Włoszczowy.

W pewnym momencie kierowha na w i­
dok zbliżającego się w kierunku samocho­
du chłopa zaczął dawać szgnały, spodzie­
wając się, że ten  w k ry tycznej chwili u- 
sunie się z drogi.

Nadzieje te jednak  zawiodły. Chłop z 
jakimś niezrozumiałym spokojem w dal­
szym ciągu szedł prosto pod koła tak ­
sówki.

Sytuacja złożyła się w ten sposób, że 
kierowca miał do wyboru albo najechać 
na przechodnia, albo zastosować dość ry ­
zykowne nagłe zahamowanie maszyny.

Obrał on to ostatn ie .  Gwałtownie za ­
hamowany samochód cofnął się w ty ł i w 
następnym  zaraz momencie runął w przy ­
drożny rów.

Uwięzieni w pudle taksówki w p ierw ­
szej chwili s trac ili  przytomność. P ie rw ­
szy przyszedł do siebie p. Lewandowski i 
w* dostawszy się z samochodu zaczął wy­
dobywać z niego współtowarzyszy podróży

W ypadek na szczęście zakończył się 
dość pomyślnie. Nikt z pasażerów nie od­
niósł najlżejszego szwanku z wyjątk iem  p. 
Zygielbauma, k tó ry  doznsł stosunkowo 
lekkich obrażeń głowy.

Niefortunna taksówka uległa rozbiciu. 
Kupcy musieli dojść pieszo do dworca ko­
lejowego w Włoszczowie i s tam tąd koleją 
udali się do Kielc, gdzie p. Z. udzielona 
została pomoc lekarska.

Niezwykła reklama znanej firmy.
Firma „ J. A. BaczewsKi" ze Lwowa rozdawać będzie darmo liKiery i wódKi 

w mniejszych butelKach. celem  należytego^ zareKlamowania 
swych wyrobów u smaKoszów.

W całym świecie reklam a uważana je s t  
za podstawę handlu, k tóry  bez reklamy 
musiałby się ograniczać jedynie  do rynków 
miejscowyeh. W ielkie  firmy zawdzięczają 
swój rozwój jedynie  tylko reklamie, nic 
też dziwnego, że rozwój handlu w Niem­
czech, Angji, Ameryce i Japonji nie zna 
równego sobie w innych krajach, gdzie 
zazwyczaj nie docenia się reklamy.

Wychodząc z tego słusznego założenia, 
znana od zgórą  stu  la t  fabryka znakomi­
tych wódek, nalewek i l ik ierów  pod firmą 
„J.  A. Baczewski" we Lwowie, postanowi­
ła z racji nadchodzących świąt, rozdać 
bezpła tn ie  wielką ilość m niejszych bu te­
lek, zawierających te  „kropelk i" ,  k tóre  
n ie jeden  chętn ie  łyka na wszelki frasunek, 
czy też może z okazji jakiego zadowole­
nia, albo tak  sobie, ot z przyzw yczajenia .

W Częstochowie wyroby firmy „J. A. 
Baczewski" znane są  od dawna, szczegól­
nie jednak  wśród ludzi zamożniejszych, 
to też  wspomniana firm a chcąe zachęeić i 
mniej zamożnych do kupowania tych zna­
komitych wyrobów. .W tym celu p rzedsta ­
wiciel firmy, przybyły  umyślnie do Czę­
stochowy, przywiózł z sobą wagon tych 
trunków, k tó re  zostały  już wyładowane, a 
ju t ro ,  w środę, od godziny 12 —  14 roz­

dawane będą ze specja lnie zbudowanego 
s to iska  u wylotu alei II giej na plac m a­
g istrack i.  Kto więc chce zaopatrzyć się 
w wyborowe trunk i zupełnie bezpłatnie, 
niech nie zaniedba tej sposobności.

Ponieważ jednak  zdarza się, że w t a ­
kich razach jedna  i ta  sama osoba k i lka­
kro tn ie  usiłuje uzyskać bezpła tn ie  poda­
rek , przeto należy wyrazić nadzieję, że 
ju t ro  podobne wypadki nie będą zachodzi­
ły. gdyż chodzi o to, aby każdy, kto t ru n ­
ków używa, mógł je  o trzym ać bezpłatnie 
na próbę.

ZE SPORTU.
C. K. S .-K . S. Turyści: 3:0 (1:0).

W niedziele 29 marca odbyły się pierw­
sze zawody towarzyskie na boisku Stowa­
rzyszen ia  między K. S. Turyści a C. K. S. 
sekcją Stow arzyszenia P racy  Społeczno- 
Wychowawczej im. M ars 'a łk a  Józefa P i ł ­
sudskiego. Zawody prowadzone były w 
dość os trem  tempie z widoczną przewagą 
C. K. S u. P ierw sza połowa przynosi ty l ­
ko jed n ą  bramkę, s trze loną  przez B łasz­

czyka, gdyż karny zostaje niewykorzysta- 
nz przez K urka II.

D ruga połowa przy dalszej przewadze 
C. K. S. przynosi d rugą bramkę, strzeloną 
po efektownie przeprow adzonym  ataku 
przez Gątkiewicsa, a w osta tn ich  minu­
tach K urek II  podwyższa wynik zawodów 
do 3:0 dla C. K. S. Sędziował dobrze P. 
Meyer.

Obie drużyny w swych składach zupeł­
nie w yrów nane z zaznaczeniem słabszego 
poziomu K. S. Turyści, którzy nie mogą 
jeszcze  sprostać  i dorównać drużynom 
Klasy „A".

Zawody ligowe.
Cracovia— Czarni 3:1 (2:0), Wisła —

Warszawianka 5:2 (0:1), Polonia — W arta  
1:0 (1:0), Ł. K. S.— L egja  3.1 (0:1). Zawo­
dy towarzyski* G arbarn ia— L echja  8:0 (5:0)

Repertuar teatrów świetlnych.
„ODEON” —  „Arka Noego.”.
„CASINO” —  „Złotowłosy Anioł"
„NOWOŚCI” — „Noce Kaukaskie"
„SŁONCE", „Mężczyzna szuka... miłoś­

ci"  i „Marsz weselny".

IRONIO 6DSP00ARCZA.
Polscy Kupcy jutrzani w Rosji.

W tych dniach wyjechało kilku wybit­
nych hurtowników jutrzanych z Warszawy, 
Wilna, Łodzi i Lwowana wielki jarmark fu ­
ter  w Niźnim Nowogrodzie. Według zapo­
wiedzi Sowietów jarmark ten ma być urzą­
dzony z niezwykłym przepychem. Widzimy 
więc, że władze sowieckie, jeśli chodzi o 
zacieśnienie stosunków handlowych , wszel- 
kiemi środkami zwabiają do siebie różnych 
kupców.

SewiecKa misja handlowa w Często­
chowie.

Onegdaj w nocy zjechała do Częstocho­
wy sowiecka misja handlowa z Warszawy— 
jak nas informują — celem poczynania za ­
kupów w niektórych fabrykach częs to ­
chowskich. Wszyscy członkowie misji za­
mieszkali u jednego ze znanych komunistów 
na Rakowie. Sowiecka misja handlowa, 
której członkowie ubrani są w mundury ko­
loru zielonego i takież czapki z wielkiemi 
gwiazdami czerwonemi, zamierzała u rzą­
dzić wCzęstochowie wiec, na którym m ia­
ły być omawiane rzekomo tylko sprawy 
gospodarcze, jednakże nie udzielono na to 
zezwolenia, wobec czego misja poprze­
stała jedynie na tern, że w środę, 1-go 
kwietnia dwa samochody, wiozące misję 
na dworzec kolejowy, zatrzymają się około 
godz. 16-tej przed dworcem, gdzie wysłu­
cha przemówienia pewnego komunisty m iej­
scowego, który na zakończenie wręczy każ­
dem u z członków misji po jednym rewol­
werze najnowszej konstrukcji. Po tej ce- 
remonji bolszewiccy dygnitarze odjadą 
prawdopodobnie do Radomska, gdzie s ta ­
nęliby około godz. 18-tej tegoż dnia. Z a­
powiedź tej niezwykłej imprezy komuni­
stycznej wywołała zrozumiałe zain tereso­
wanie wśród wielu mieszkańców naszego 
miasta. Komuniści, którzy ostatnio zosta­
li aresztowani i osadzeni w więzieniu, nie 
wezmą udziału w tej niezwykłej „uroczy­
stości".

ZaKupy sowiecKie na G. SląsKu.
W przyszłym tygodniu m ają się r o z ­

począć rokowania Sowietów z przem ysłem  
hutniczym na Górnym Śląsku o dostawę 
s ta li  i zelaza do Rosji. W wojew rdztw ie 
poznaÓ9kiem mają Sowiety zamówić t r a n ­
sp o r t  n ierogacizny. Ogólna suma tych  za ­
kupów ma wyuosić około 12 miljonow do 
larów.

Łotwa a przem ysł polski.
Opinja ło tew ska  poczyna żywo in te re ­

sować się produkcją polską i możliwością 
nawiązania nowych kontrak tów  handlo­
wych z przemysłem polskim. Jak  się oka­
zuje Niemcy podwyższyli cło na nabiał, co 
wywołało na Łotw ie chęć bojkotowania 
przymysfu niemieckiego.

Francuzi zainteresowani Gdynią.
W tych dniach przybędzie do Gdyni 

francuska misja gospodarcza, złożona z wy­
bitnych przemysłowców, celem zbadania 
możliwości Gdyni jako portu — bazy im ­
portowej dla wytworów przemysłu fran­
cuskiego nietylko dla Polski, lecz i dla in­
nych państw nadbałtyckich. W związku z 
tern prawdopodobnie zostanie uruchomio­
nych kilka bezpośrednich łinji okrętowych 
między Gdynią a portami francuskimi W 
bieżącym roku powstać ma na terenie Gdy­
ni kilka linji najpoważniejszych francuskich 
przedsiębiorstw przemysłowo—handlowych.
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SKLEP
pod f-mą
Po leca  na sezon  wiosenny: gotowe u b ran ­
ka, palta i konfekcję  dziec inną .  ■■ =
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Z ICRAJU.
Osobliwa nauka  niem iecka 

o Polsce.
P rze d  sądem okręgowym w Katowi­

cach odpowiadał za n ie legalne  przekrocze­
nie granicy i posiadanie broni  obywate l  
niemiecki  Zygmunt  Halada ze Śląska  Opol­
skiego,  k tóry  w grudniu ub. roku wybrał 
się pieszo przez Polskę do Feder ac j i  so­
wieckiej  w poszukiwaniu pracy.  U ję ty  we 
Lwowie bez papierów,  a z bronią t łuma­
czył się, 2e mówili mu Niemcy przed uda ­
niem się w drogę,  iż w Polsce  spacerują 
nn ulicach wilki, niedźwiedzie i słonie,  
wobec czego konieczne j e s t  posiadanie 
broni .  Ponieważ,  pokrywało się to z tem, 
czego uczono go w szkole, łatwo temu u- 
wierzył.  Wobec bezgranicznej  naiwności 
oskarżonego sąd skazał  go tylko na 14 dni 
aresztu.

W ięzień „na urlopie*' zam ordow any 
przez swoją zonę i b ra ta .

Ze Lwowa donoszą: Wasyl  Horaczy, od­
bywający karę  więzienia w Czer tkowie za 
rabunek i zgwałcenie,  po ot rzymaniu u r ­
lopu zdrowotnego powrócił  do rodzinnej 
wsi Szwajkowce, pow. Czortków.

Nocy onegdajszej  je go  żona Marja i 
bra t  Jan zamordowali  go uderzeniem s ie ­
kiery.

Mordercy w czasie pobytu Wasyla w 
więzieniu nawiązali  s tosunek miłosny i po­
s tanowili  zgładzić Wasyla,  również  w celu 
zagarnięc ia  j ego  mają tku.

Straszliw e samobójstwo z powodu 
zawodu miłosnego.

W tych dniach niejaki Władysław Ce 
glarek,  zamieszkały w Pio t rkowie  przy 
ul. Sulejowskiej ,  rzuci ł  się w zamiarze 
samobójczym pod pociąg pośpieszny i po 
niósł śmierć na miejscu. Lokomotywa wlo­
kła go po ziemi przeszło 180 mtr.  Po wy­
ciągnięciu ciała despera ta  z pod parowozu 
okazało się, że zostały one niemal całe 
zmiażdżone,  przejechałpo niem bowiem i 
drugi  pociąg, jadący po kilku minutach 
tym samym torem.  Z listów, znalezionych 
przy samobójcy okazało się, że pewodem, 
d l a k t ó r e g o  Ceglarek pozbawił się życia, 
był zawód miłosny,  albowiem córka jego 
sąs iadów zaręczyła się z kolegą Ceglarka .

W yrafinow any zbrodniarz.
Zam ordow ał swoją gospodynie, poćw iartow ał je j zw łoki, częściowo w rzucił do

Dunaju, resztę w pakow ał do skrzyni.
W Andorf, około Lincu (Austrja) aresz­

towany został niejaki Johann Griincis, za­
trudniony tam jako księgowy, pod zarzutem 
dokonania potwornej zbrodni, popełnionej 
na osobie swej gospodyni, Ernestynie Ma­
yer, którą swego czasu uwiódł, a następnie 
nie chcąc się z nią żenić, zgładził ją ze 
świata.

N ieszczęśliwa przed świętami Bożego 
Narodzenia wymawiała mu, że ją zwodzi i 
że nie kupił jej obiecanego futra. W odpo­
wiedzi na to Griineis chwycił nóż, którym 
w niesłychanej zaciętości zadawał ciosy 
swej ofiarze, a gdy padła bez życia, po­
ćwiartował jej zwłoki, tułów wpakował do 
skrzyni, a odrąbane nogi i głowę wrzucił 
w Lincu z mostu do Dunaju.

Policja wkrótce znalazła te świadectwa 
straszliwego mordu i wszczęła dochodze­
nia.

Griineis, który cieszył się dość dobrą 
opinją, zapytany przez żandarmów, dzie się

znajduje Ernestyna Mayer, nie tracąc  by­
najmniej spokoju, odparł, że wyjechała do 
swych krewnych do Wiednia, na święta i 
że słyszał, iż prawdopodobnie została w 
drodze zamordowaną, gdyż posiadała przy 
sobie sporo pieniędzy.

D ochodzenia żandarmerji i prokurato- 
rji były niezmiernie utrudnione, wreszcie 
postanowiono pedejrzanego o zbrodnię 
Griineis‘a osadzić w więzieniu, gdyż w o- 
s tatnich czasach zdradzał on silne zdener­
wowanie.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań, zbro­
dniarz z największym spokojem opowie­
dział wszystkie szczegóły popełnionej przez 
niego zbrodni, przyczem całą winę zwalił 
na zamordowaną, że była nieznośną i dla­
tego musiał się jej pozbyć. Potwornego 
zbrodniarza osadzono w więzieniu, a sp ra­
wa jego znajdzie się wkrótce na wekan- 
dzic sądu przysięgłych w Lincu.

Ludność kra ju s tanowią zdrowi, silni 
góra le ;  za jmują się uprawą wina i ro ln ic­
twem. Mówią po niemiecku. Księs two Lich­
tens te in  bije swoje monety.  Ma też swo­
j ą  pocztę i znaczki pocztowe, k tdfe  są 
źródłem znacznych dochodów dla skarbu.  
Filatel iści  całego dobrze plącą za
te .marki.  W 'o s ta tu T c /5'dz ie s ię c iu  latach 
wy»*io o. nowych znaczków pocztowych

Żywcem spalony w piecu piekarskim,
Chciał usunąć przeziębienie przez wygrzanie się w piecu i wsKuteK 

nieuwagi żony — spalił się żywcem.
We wsi Koszow, niedaleko Bratysławy, 

na Słowaczyźnie, zaszedł w tych dniach 
mrożący w żyłach krew wypadek: Gospo­
darz Zodomirski poskarżył się swemu są­
siadowi, że od pewnego czasu cierpi na 
przeziębienie, sąsiad polecił mu wygrzanie 
się w piecu do pieczenia chleba, w ten 
sposob* aby przez całą noc tam spał, co 
doskonale miało wpłynąć na wypocenie 
się.

Nierozważny wieśniak usłuchał rady są- 
si ada i, nie mówiąc o tem swei żonie, pó­
źnym wieczorem wszedł do pieca, położył

się w samym końcu pod ścianą i twardo 
zasnął. Żona jego, nieprzypuszczając aby 
mąż mógł posunąć się do takiej lekkomy­
ślności, gdy nazajutrz zbudziła się ze snu, 
napaliła w piecu, aby upiec chleb, n as tę ­
pnie drzwi od pieca szczelnie zamknęła, 
celem utrzymania potrzebnego dla chleba 
ciepła i wyszła do miasta po sprawunki. 
Po powrocie do domu otworzyła żelazne 
drzwiczki, przy których leżały zwęglone 
zwłoki męża, który prawdopodobnie ^hcąc 
się ratować, usiłował drzwi wypchnąć, lecz 
brakło mu sił i poniósł straszliwą śmierć.

Go ui./szymy dziś przez Rad jo ?
W arszaw a  d n ia  1 kw ie tn ia .

11.40 1158. P r z e g lą d  P ra s y  Kra jowej PAT.
11.58— 12.10 S ygna ł  c z a su  z W a rsz a w sk ie g o  O b ­

s e r w a to r iu m  A s t r o n o m ic z n e g o .  H e jn a ł  z W i e ­
ży M ar jack ie j  w K rakow ie .  O d c z y ta n ie  p ro g ra  
m u  na d z ie ń  b ieżący .

in0 _ î z o«5 h ^ UZy*ta z płyf 8 ram °fonow ych .
13.10— 10.25 K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y .  P o  k o m u

wych"16 y c iąg  m u z yki z p ły t g r a m o f o n o -

14 20— 14.40 K o m u n i k a t  g o sp o d a rcz y
14.40 O d c z y t  d la  m a tu rz y s tó w  p. t. „ J an  Kocha- 

now sk i  .
15.00 O d c z y t  d la  m a tu r z y s tó w  p f. Unia  Li­

twy z P o l sk ą " .
15.35 „C hw ilka  l o tn i c z a " .
15.50 „B itw y  p o d  W a w r e m  i D ę b e m  W ie lk im " .
16.10. K o m u n ik a t  d la  żeg lug i  i rybaków .
16.15 M u z y k a  z  płyt  g ra m o fo n o w y c h
17.15 O d c z y t  na  t e m a t  „ I s to ta  n a u k o w e j  o rg a n i ­

z ac ji  p racy" .
17.45 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.45— 19.10 R o z m a i to śc i .
19.10 G ie łd a  ro ln icza .
19.25 Uw ag i  i w skazów ki  d la  d e te k to ro w ic z ó w .
19.35— 19.40 O d c z y ta n ie  p r o g r a m u  na  d z ie ń  n a ­

s tę p n y .
19.40—19.55 P r a s o w y  D z ie n n ik 'R a d jo w y .
19 55 Płyty  g ra m o fo n o w e .
20.00 O d c z y t  m u zy c zn y
20.30 K o n c e r t  w ieczo rn y .
23.20 K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y ,  polic .,  s p o r t .

KA TOW ICE, d n ia  1 k w ie tn ia .
11.40—15.20 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .
15.20 15 35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w iązku  Z r z e ­

sz e ń  G o s p o d a r c z y c h  Woj.  SI. o raz  k o m u n ik a t  
T e a t r u  P o lsk ie g o .

15.35— 24.oo T ra n s m is ja  z W arszawy.

Państwu ktńregu armja składa s ę  z,.. 4  osób.
Mieszkańcy tego szczęśliwego K raju nie p łacą podatków i nie znają bezrobocia

ZE Ś W I A T U .
Związek Słow iańskich Tow arzystw  

Turystycznych
W tych dniach odbyło się w ezeskim 

Cieszynie posiedzenie sek r e t a r j a tu  Asocja­
cji Słowiańskich Towarzystw Tury s tycz ­
nych.  Między innymi wzięli w niem udział 
prof. dr.  Walery  Goetel,  V. Janicele,  dr. 
E. Stal fa i mg. W. Milewski oraz re dak to r  
Kamienickij  z P rag i .  Na posiedzeniu za­
j ę t o  się przygotowaniem kongresu  Rady 
Asocjacji  w Polsce,  k tó ry  odbędzie się 
prawdopodobnie w s ierpniu b. r.

Oprócz Audorry  i Sau Marino istnieje 
jeszcze w Europ ie  — jedno minja turowe 
państewko:  księs two L ’c h t e nstein.  Ma ono 
tę  zalet  w porównaniu z tatniemi „pań- 
stwami**, że nie j e s t  tak odosobnione jak 
one; stol ica ks ięs twa Lichtens tein ,  Vaduz, 
leży obok liuji kolejowej Wiedeń— Paryż,  
na wielkim szlaku międzynarodowym.

Państewko to wciśnięte między Szwaj- 
carją a Tyrolem, liczy 159 kilometrów 
kwadr powierzchni  i 10 tys ięcy mieszkań­
ców. U<trój  L ichtens te inu  j e s t  kons ty tu ­
cyjno monarch is tyczny ; po upadku ce s a r ­
s twa w Niemezech i w Aust rj i ,  j e s t  to 
dzisiaj j e d , n a  monarcbja  niemiecka. Sejm 
składa się z 15 posłów: należą oni wszys­
cy do j ed ne j  partji(!).  W księs twie  Lich 
teus te in  j e s t  jeden jedyn y podatek,  zwany 
ryczał towym (Pauschals teuer) ;  szczęśliwi 
są zaiste,  obywate le księstwa! Wojska nie­
ma zupełnie,  j e s t  tylko policja, składająca

się z... 4-ch osób! Niema też zupełnie bez­
robotnych. . .  Zdaje się, źe pod tym wzglę­
dem „państwo** to stanowi  j edyną  oazę w 
Europie.

Okazuje się jednak,  iż Lichtens tein  
kiedyś prowadzi! wojuy.  Ostatnio wojował 
w 1866 roku, podczas wojny prusko aus tr -  
jackiej ,  gdy rząd Lichtens te inu zmobi lizo­
wał „armję**, składającą się z 58 ludzi, aby 
walczyć przeciwko Prusom.  Na konferencji  
pokojowej w Pradze,  k tóra zakończyła tę 
wojnę,  zapomniano(!) o Lichtens te in ie ;  
podpis jego nie f igurował  Da t rak tac ie  
pokojowym. Ot, [ uprostu zapomniano.. .

Całe księstwo inożua przejechać autem 
w ciągu godziay (wzdłuż); pieszo można 
je przęjść w pięć godzin (wszerz).  Stolicą 
Lichtens teinu j e s t  Vaduz, spokojna,  gó r­
ska m ’eścina, l icząca pół tora  tysiąca 
mieszkańców. J e s t  tara s tary zamek z 
pięknym widokiem na Alpy.

K A R T Y
na primaaprilis i świąteczne, oraz ma- 
terjały piśmienne w wielkim wyborze 
po cenach zniżonych p o l e c a  f i r m a

A S O J K A
ALE]A 32.

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

Z ak ład  b e d n a r s k i  S t.  G łow ack iego  (I A leja  9P 
p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  w sze lk ie  rob o ty j  
w c h o d z ą c e  w  z a k re s  b ed n a rs tw a ,  jak  również: 
u sk u te c z n ia  r e p a ra c je .

v

J a jk a  w y lę g o w e  od k u r  ra s o w y c h  dużych  d« 
n ab y c ia  ul. C iem na  55 obok  h u ty  szklanej.

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
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Doktór  de Lorbac  mieszkał  w pięknym 
domu własnym przy ulicy Linneusza  pod 
nr.  15-tym. Bogaty  sam przez  się, oddzie- 
dziciwszy znaczny mają tek  po swej żonie, 
j iosiadał an ośmdzies iąt  f ranków roczne­
go dochodu, z k tórych wydawał zaledwie 
małą cząs tkę.  Przynajmniej  dwie t rzecie 
części poświęcał na cele dobroczynne.  
P rz e d  rokiem zmarła jego żona, pozosta 
wiwszy mu cz terole tn iego syna.

Doktór  tylko co wróci ł  ze szpital,  gdy 
służący zaanansował Gastona.

— Dziękuję panu za punktualność — 
rzekł  do a r tys ty ,  ściskając mu rękę.  — 
Późnie j  wskazując rysunek zawieszony na 
ścianie dodał:

—  Oto j e s t  plan pomaika,  k tóry  kaza­
łem już  budować...  a jeżeli ,  o czem nie 
wątpię,  znajdzieź pan w sobie natchnieuiu 
dla wykonania posągu, k tóry  ma być jego 
uwieńczeniem,  to zdaje mi się, źe będzie 
to dla pana korzystnem pod każdym wzglę­
dem, ponieważ mam wielu przyjaciół ,  a 
s tarać  się będę, by zostali  pańskimi klijen- 
tami.

Gaston odpowiedział,  że będzie us iło­
wał wykonać posąg jak  najlepiej ,  podzię­
kował, zabrał  plan, p rzypatrzył  s ię o le j­
nemu por t re towi  pani de Lorbac i n a r y so ­

wał szkic jego.  Poczem, przypominawszy 
sobie,  iż tak niewiele czasu mu pozosta­
wało do oznaczonego terminu,  pożegnał 
doktora i wyszedł.

Po drodze wstąpi ł  na śniadanie i po­
wrócił do siebie.

Zanim się zabrał  do roboty,  przys tąpi ł  
do okna. Na ten  raz rolety  były podnie­
sione, i młoda blondynka siedziała,  jak 
zwykle, za ję t a  jakąś  robótką.

Gaston uczuł przyspieszone bicie serca.
— Gdyby choć mogła mię spostrzedz!. .  

mówił do siebie —  lecz nigdy nie k ieruje 
wzroku w moją stonę...  nigdy.  Co tu uczy­
nić, by zwrócić jej  uw ag t?

Otworzył  j ed ną połowę okna, oparł  się 
na pręcie że laznym przeprowadzonym 
w pokrzek i zaczął kaszlać, z początku 
lekko, później coraz głośniej ,  ale gdy 
piękna blondynka pomimo t.o nie podniosła 
głowy, całą silą płuc, jakgdyby chory był 
na koklusz.

Wszystko to przecież było napróżno.
Niepowodzenie to rozgniewało go, ze 

złości zaczął śpiewać j- bąś ar ję  z o p e r e t ­
ki, tak głośno, iż osoby przechodzące tro- 
tuarem zat rzymywały się, szukając wzro­
kiem okna, z k tórego  głos wych dził na 
ulicę. Lecz to go nie obchodziło. Chciał 
zwrócić na siebie uwagę sąsiadki i dopiął 
wreszcie celu w chwili,  gdy już  dochodził 
do rozpaczy.

Panna  Daumont  zbudzona nagle z za­
myś len ia  znaną sobie śpiewką, podniosła 
głowę i spojrza ła  w okno. Twarz  jej  ob

lała się -rumieńcem.
Gasteri pochyli ł  głowę, ona bezwiednie 

odpowiedziała lekkim ukłonem, i zarumie- 
niwszy s ię jeszcze więcej,  zajęła się swą 
robótką  z przejęciem,  więcej udanym niż 
rzeczy wistem.

Nie odszedł od okna, pochylił  się i u- 
dawał że pat rzy  na ulicę, choć nic nie 
działo się tam szczególnego.  Parę  razy 
jeszcze spost rzegł  je j  wzrok rzucony ukrad 
kiera ku sobie. Następnie,  niezaraykając 
okna, przysunął  stół,  zmoczył g l inę i wziął 
się do modelowania popiersia,  zwracając 
je  tak, by panna Daumont  widziała, iż to 
ona właśnie służy mu za model.

Dziewczę zrozumiało go doskonale,  
i jakby obrażona tą  śmiałością ar tys ty ,  
zasłoni ła okno f i ranką muślioową.

Gaston nie rozgniewał  się tym razem.
— To rzecz naturalna. . ,  oswoi się po­

woli — pomyślał  — i zamykając połowę 
ohDa,  dodał:

— Założyłbym się o nie wiem co, źe 
za godzinę f iranka będzie odsłonięta.

I byłby wygrał.  Po południn mała kształ  
tna  rączka o rzeźbionych paluszkach i ró­
żowych paznokciach usunęła firankę,  i Ga­
ston mógł Da nowo w pat rywać się w pi ęk­
ne rysy twarzy,  k tóre  coraz bardziej  i g łę­
biej wyrzeźbiały s ę również w jego pa­
mięci i sercu.

P anna Daumont jakby niechcący,  od 
czasu do czasu zwracała swój zwrok na 
przeciwległe okno lecz za każdym razem 
natychmias t  opuszczała go na robótkę.

A rt ys ta  powróciwszy na zwykłe miej

see w pracowni,  obserwował  j ą  tylko 
i lekko się uśmiechał.  Widział jak  się pod­
niosła i nie mogąc przezwyciężyć cieka­
wości, usiłowała przeniknąć zwrokiem aż 
do głębi pracowni,  ale nic nie do s t r ze gł ­
szy, usiadła znowu.

— No miałem piękny dzień dzisiaj —  
mówił do siebie zakochany.— Przynajmnie  
już muie zna . ,  wie, że mieszkam tutaj ,  że 
myślę o niej.., że j ą  kocham...  a to naj ­
ważniejsze.  Jej  wyobraźnia dopełni  reszty ,

Gaston, jakkolwiek naprawdę zakocha­
ny nie u trac ił  jednak  zdrowego rozsądku.  
Rozumiał doskonale,  źe przyjąwszy zobo­
wiązanie i wziąwszy z góry pieniądze, 
zaszkodziłby własnej przyszłości i s t ra c i ł ­
by opinję człowieka honorowego,  gd yb y  
na termin nie wykończył posągu.  Otóż 
praca  ta niewieleby postąpiła,  gdyby co­
dziennie poświęcał tyle godzin swojej  kon­
templacji  miłosnej.  Więc by nie t rac ić wi­
doku osoby ukochanej ,  umieścił stół przy 
samem oknie j zabrał  do pracy nad ry su n ­
kiem, spoglądając od czasu do czasu na 
młode dziewczę, k tóre jakby przyzwyczajo­
ne już  do tego sąsiedztwa nieuniknionego,  
nie kryła się więcej  po za f iranką

Nadeszła noc i ro le ta  zos tała spuszczoną
— Do ju t ra . . .  —  rzekł  Gastnn,  wstając 

od roboty.
Nazajut rz nie zaszło nic nowego, co by 

mogło zbiżyć więcej ar ty s tę  z panną Dau­
mont; przywital i  się ukłonem i wymienili  
spoj rzenia,  onpełen miłości ona pomieszana.

(D. c. n.)

B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu  og łoszeń  w dziale drobnych. — W sz e lk ie  komunikaty zr ze sze ń  i s tow arzyszeń  kulturalno-oświatowych
um ieszczan e są bezpłatnie.
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